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Bóg i Ojczyzna!

8ft Mi I ittM: M k i I i i . ul. GM® 1

W jedności siła!

Na mylnych drogach.
N a d  P o ls k ą , tą  w y m o d lo n ą o d k u p io ­

n ą  k rw i p o to k a m i, s y b e ry js k ic h  k a to rg  

p ie k łe m , W rz e ś n ią , H u m a , ’e m , p ię trz ą  

s ię o d  la t trz e c h  z g ó rą c h m u ry z ło ­

w ie sz c z e n ie w e s o łą z w ia s t . p rz y s z ło ś ć .

W  c ię ż k ie j d u sz n e j a tm o s fe rz e w e ­

w n ę trz n y c h  ta rć p o lity c z n y c h  n ie z d o ła  

n a ro d u  p ie rś o ż y w c z e g o  z a c z e rp n ą ć  p o ­

w ie trz a , p rz y tła c z a ją c ię ż k i g ła z n ie ­

z g o d y . J e d e n  b ra tn i n a ró d  d z ie li n a  d w a  

z w a lc z a ją c e s ię w z a je m  o b o z y o tc h ła ń  

b e z d e n n a . W re  s tra sz n a  z a w z ię ta  w a lk a  

n is z c z ą c a ż y w o tn e s iły s p o łe c z e ń s tw a  

ta k  b a rd z o  p o trz e b n e  d o  o d b u d o w y  k ra ­

ju  z ru m o w is k p o w o je n n y c h , d o w y -  

d ź w ig n ię c ia w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  p a ń ­

s tw o w e g o  ry d w a n u  z  to p ie lis k  g o s p o d a r ­

c z e j n ę d z y . T a k i s ta n  rz e c z y  ja k ie g o śm y  

s ię d o c z e k a li s p ro w a d z ić  n a  P o ls k ę  m u ­

s i n a s tę p s tw a k a ta s tro fa ln e , z a k tó re  

p rz e k lin a ć b ę d ą s p ó łc z e s n y c h p rz y sz łe  

p o k o le n ia .

L u d z ie , k tó rz y o d c z a s u p rz e w ro tu  

m a jo w e g o s ta n ę li u  s te ru n a w y p a ń ­

s tw o w e j rz u c a ją  k a m ie n ia m i p o tę p ie n ia  

w te n o d ła m s p o łe c z e ń s tw a z d ro w o  

m y ś lą c e g o , k tó ry  w  tro sc e s e rd e c z n e j o  

p rz y sz ło ść p a ń s tw a p o d d a je rz e c z o w e j  

k ry ty c e  p o c z y n a n ia ic h , k tó re  u w a ż a z a  

s z k o d liw e i z g u b n e . G ro m y  p a d a ją  n a  

g ło w y  ty c h , k tó rz y  s ię  o ś m ie la ją  p rz e c iw  

d z ia ła ć u to p ijn e j p o lity c e w s z e c h w ła d ­

n e j d z iś p a r tj i , ,s a n a c y jn e j" , w s z e c h ­

w ła d n e j d la te g o , iż p o je j s tro n ie s to i  

rz ą d , o p a r ty o s iłę z b ro jn ą . P rz y jd z ie  

c z a s , iż rz ą d c a d z iś p a r tja p rz e jrz y  

w k o ń c u  ż e  fa łsz y w ą  k ro c z y  d ro g ą , ż e  p o  

c z y n a n ia  je j is to tn ie  s ą  z g u b n e , le c z  m o ­

ż e  n a s tą p ić  to  w ó w c z a s d o p ie ro , g d y  ju ż  

b ę d z ie z a p ó ź n o , g d y  n ie b ę d z ie w y jś c ia  

z d z iś ju ż g ro ź n e j s y tu a c ji .

S tro n n ic tw a n a ro d o w e m a ją c e in n e  

p rz e k o n a n ia  o d  , ,s a n a c ji" , in n e  z a s a d y  

p o lity c z n e , n a z y w a s ię p rz e c iw n ik a m i 

rz ą d u , s z k o d n ik a m i, w ro g a m i p a ń s tw a .

W  c z e m  „ s a n a c ja " w id z i w ro g ie d la  

p a ń s tw a p o s tę p o w a n ie s tro n ic tw n a ­

ro d o w y c h , to  je j ty lk o  je s t w ia d o m e m .  

W  te rn  m o ż e , iż w ie rn e s ą  K o ś c io ło w i 

k a to lic k ie m u , iż s to ją w  je g o  o b ro n ie  

p rz e c iw  n a p a ś c io m  h e re ty k ó w , Ż y d ó w  i  

m a s o n e r ji , ż e w y so k o  d z ie rż ą s z ta n d a r  

n a ro d o w y , ja k  p ra w y m s y n o m  P o ls k i  

p rz y s to i , ż e  w k o ń c u  p a trz ą  n a  p a lc e  „ s a  

n a c ji" , k tó re j id e a łe m  s ą t łu s te p o s a d ­

k i, a  m iło ś ć  O jc z y z n y  w  k ie s z e n i. N ie  c i  

s ą b u d o w n ic z y m i P o lsk i, k tó rz y s ię z  

n ie j d o b rz e  m a ją  i o d  n ie j b io rą , le c z  c i, 

k tó rz y  d la  n ie j w  p o c ie  c z o ła  p ra c u ją  w  

n ie s k o ń c z e n ie tru d n y c h  w a ru n k a c h  g o ­

s p o d a rc z y c h  k ra ju  p rz e z ta m ty c h s p o ­

w o d o w a n y c h . P is m a  s a n a c y jn e  n a z y w a ­

ją  o b ó z  n a ro d o w y  s z k o d n ik ie m  p a ń s tw a ,  

z a c o fa ń c e m  i td . A  c ó ż  c z y n i s a n a c ja  m o ­

ra ln a ? O tó ż b ie rz e w  o b ro n ę a p o s to ła  

z g n iliz n y  m o ra ln e j, s ła w , d e m o ra liz a to ra  

K a d e n a -B a n d ro w s k ie g o , w y g ła sz a ją c e ­

g o  lu b ie ż n e o b rz y d liw e o d c z y ty , s ta w ia  

d o je g o d y s p o z y c ji i k u o b ro n ie je g o  

s trz e le c k ie  b o jó w k i, id z ie w  s u k u rs Ż y ­

d o m  n a p a d a ją c y m  n a p ro c e s je B o ż e g o  

C ia ła , p o p ie ra s c h iz m ę i tp . A  c z y ż s a ­

n a c ji n ie  je s t w ia d o m e m , c o  b y ło  u p a d ­

k ie m  w s z e c h w ła d n e j i p o tę ż n e j d a w n ie j , 

d z iś z n is z c z o n e j s o w ie c k ie j R o s ji? O tó ż  

d e m o ra liz a c ja z a sz c z e p io n a c ie m n e m u  

n a ro d o w i p rz e z Ż y d ó w , z w a lc z a n ie re -  

l ig ji , z a tru c ie  z g n iliz n y  ja d e m  d u s z y  n a ­

ro d u .

K to w y p o w ie d z ia ł u  n a s w P o ls c e  

w a lk ę  K o ś c io ło w i k a to lic k ie m u ,  c z y  m o ­

ż e  p ra sa  n a ro d o w a , k tó rą  s ię  k o n f is k u je  

z a  to , ż e  p ra w d ę  m ó w i d la  „ s a n a c ji m o ­

ra ln e j" ta k  b o le sn ą ? C z y n ią to  p is m a  

s a n a c y jn e ; ś w ie ż y m  d o w o d e m  c z e g o a r ­

ty k u ł z ja d liw y p rz e c iw  K o ś c io ło w i z a ­

ło ż o n e g o p rz e z m in is tra M o ra c z e w s k ie -  

fa d z ie n n ik a  .-P rz e d ś w it"

O b o z o w i n a ro d o w e m u z a rz u c a s ię ,  

iż z w a lc z a  rz ą d , ty m c z a se m  o b ó z n a ro -  

' d o w y  p rz e c iw sta w ia  s ię  je d y n ie  p o c z y n a  

i n io m  rz ą d u , k tó re u w a ż a  z a s iz k o d liw e  

d la n a ro d u  i p a ń s tw a . O b ó z n a ro d o w y  

b y łb y  p ie rw sz y m  z ę s tro n n ic tw  p o p ie ra -1  

ją c y c h  e n e rg ic z n ie , z  w y tę ż e n ie m  w s z y s t  

k ic h  s ił i u ż y c ie m  w s z e lk ic h  d o  d y s p o ­

z y c ji m u  s to ją c y c h  s p o s o b ó w  rz ą d  i je ­

g o  c z y n n o ś c i, g d y b y  m ia ł to  p rz e ś w ia d ­

c z e n ie , iż d z ia ła ln o ś ć je g o  je s t d la  p a ń ­

Protest przeciw układowi 
likwidacyjnemu.

Wielkie zebranie Stronnictwa Narodowego w Toruniu.

T o ru ń , 2 2 p a ź d z ie rn ik a .
W c z o ra j w ie c z o re m  w  s a li D w o ru A r ­

tu sa o d b y ło  s ię w ie lk ie z e b ra n ie S tro n n ic ­
tw a N a ro d o w e g o z u d z ia łe m  p rz e s z ło  1 0 0 0  
o s ó b . O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł s e n a to r d r .  
P a w e ł O s so w s k i. N a z e b ra n ie p rz y b y ł z  
P o z n a n ia n a c z e ln y re d a k to r „ K u r je ra P o ­
z n a ń sk ie g o " , s e n a to r d r . M a ir ja n S e y d a . 
P o ja w ie n ie s ię s e n a to ra d r . M . S e y d y p o ­
w ita li z e b ra n i b u rz liw e m i o k la sk a m i.

W  p rz e s z ło g o d z in n y m , ś w ie tn ie s k o n ­
s tru o w a li  jm  re fe ra c ie s e n a to r d r . S e y d a  
s z c z e g ó ło w o o m ó w ił p o lity c z n o -g o s p o d a r­
c z e p o ło ż e n ie k ra ju p rz e d m a je m a n a ­
s tę p n ie p rz e sz e d ł d o o c e n y o b e c n e g o  p o ło ­
ż e n ia k ra ju  p o d w z g lę d e m  m o ra ln y m , p o ­
l i ty c z n y m  i n a ro d o w y m , z a trz y m u ją c s ię  
d łu ż e j n a d  v .k ia d e m  l ik w id a c y jn y m  i p o l­
s k o -n ie m ie c k im  tra k ta te m  h a n d lo w y m .

J a k o d ru g i p rz e m a w ia ł re d a k to r n a ­
c z e ln y „ S ło w a P o m o rsk ie g o " S te fa n S a ­
c h a . k tó ry z a n a liz o w a ł u k ła d  l ik w id a c y jn y  
i p o lsk o -n ie m ie c k i tra k ta t h a n d lo w y z  
p u n k tu w id z e n ia s tra te g ic z n e g o , w s k a z u ­
ją c . ż e z a c z a s ó w  rz ą d ó w  „ s a n a c ji" p rz e z  
w y p u s z c z e n ie o b c e g o e le m e n tu z e w s c h o d u  
o ra ć p rz e z k o n c e s je l ik w id a c y jn e i o s ie ­
d le ń c z e n a z a c h o d z ie , n a d w ą tlo n o c h a ra k ­
te r o b ro n n y p a ń s tw a p o lsk ie g o , p o m n ie j­
s z a ją c ró w n o c z e śn ie ro lę n a ro d u p o ls k ie g o  
ja k o g o s p o d a rz y z ie m i p o ls k ie j .

R e d a k to r S a c h a z a p ro p o n o w a ł n a s tę ­
p u ją c ą re z o lu c ję , k tó rą z e b ra n ie p rz y ję ło  
je d n o g ło ś n ie :

Rezolucja.
„ Z e b ra n i w  d n iu 2 1 l is to p a d a 1 9 2 9 w  

l ic z b ie o k o ło 1 0 0 0 o b y w a te le m ia s ta T o ­
ru n ia  p ro te s tu ją  z c a łą  s ta n o w c z o ś c ią  p rz e ­
c iw k o z a w ie ra n iu b e z w ie d z y s p o łe c z e ń -

Wielki syn Francji umiera.
Ze świata schodzi jeden z największych mężów stanu 

Jerzy Clemenceau.
P a ry ż , 2 2 . 1 1 .
W  c z a s ie p o n o w n e j w iz y ty le k a rz y  

C le m e n c e a u w y d a w a ł s ię b a rd z o p rz y g n ę ­

b io n y . O to c z e n ie je g o ró w n ie ż o g a rn ię te  

je s t n a s tro je m  p e s y m is ty c z n y m . J e d e n z  
b lis k ic h w s p ó łp ra c o w n ik ó w C le m e n c e a u  

o ś w ia d c z y ł, ż e n ie z w y k łe je g o s iły ż y c io ­

w e w y c z e rp a ły s ię .
G o d z . 2 1 .1 0 . S ta n z d ro w ia C le m e n c e a u  

je s t n a d a l b a rd z o g ro ź n y .

Demonstracje pneciwsowieckie 
Ukraińców we Lwowie.

W konsulacie sowieckim powybijano szyby.

L w ó w  2 1 . 1 L

D z iś , o g o d z in ie 1 7 - te j , p o d k o n su la te m  

s o w ie c k im , n a u l. N a b ie la k a , z e b ra ła s ię  

g ru p a o s ó b , re k ru tu ją c y c h  s ię p rz e w a ż n ie  

z p o ś ró d m ło d z ie ż y a k a d e m ic k ie j , n a le ż ą ­

c e j d o o rg a n iz a c ji „ U n d o " , a p rz y b y łe j n a  

m ie jsc e p o je d y ń c z o  lu b  d ro b n e m i g ru p a m i.

Z e b ra n i z a c z ę li ś p ie w a ć p ie śń  „ S z c z e n a  

z m e rła U k ra in a " , a n a s tę p n ie w z n o s ili  

o k rz y k i p rz e c iw  te r ro ro w i s o w ie c k ie m u n a  

U k ra in ie o ra z p rz e c iw k o n s u lo w i i je g o  

d z ia ła ln o ś c i w ś ró d m ło d z ie ż y i s p o łe c z e ń ­

s tw a u k ra iń s k ie g o . W ś ró d o k rz y k ó w :  

„ P re c z z k a ta m i U k ra in y !" d e m o n s tra n c i  

o b rz u c ili o k n a k o n s u la tu k a m ie n ia m i, w y ­

b ija ją c  s z e re e  s z y b  w  o k n a c h  p a r te ro w y c h .  

d z k i K lo tz z ło ż y li w iz y tę w  k o n su la c ie s u  

w ie c k im .

, W  s p ra w ie z a jś ć p o lic ja p rz e p ro w a d z i  

s z c z e g ó ło w e ś le d z tw o .
■——i— liiim—

„Konkurent" mennicy pań­
stwowej.

W  m ie js c o w o ś c i B u k p o w . g ru d z ią d a  

k ie g o u ja w n io n o , ż e ro ln ik B ą k M ie c z y  

s ła w , tru d n i s ię w y ra b ia n ie m  fa łs z y w y c h  

m o n e t 1 i 2 z lo to w y c h o ra z 5 0 -c io , 2 0 - to ( 

1 0 -c io g ro s z ó w e k . P o d c z a s p rz e p ro w a d z o  

n e j re w iz ji d o m o w e j z n a le z io n o w m ie s B  

k a n iu B ą k a 1 2 p o d ro b io n y c h m o n e t, oko 

ło 2 k ilo s u ro w e g o m a te r ja łu o ra z p rz y ,  

rz ą d y  d o p o d ra b ia n ia  p ie n ię d z y . B ą k , k tó <  

ry p o s ia d a 4 2 -m o rg o w e g o s p o d a rs tw o z d o  

ła ł z b ie c i d o ty c h c z a s n ie z d o ła n o g (  

p rz y trz y m a ć .

Popisy hakaty gdańskiej.

G d a ń s k , 2 2 . 1 1 .

N a c jo n a liś c i n ie m ie c c y z o rg a n iz o w a ł 

w  o s ta tn ic h d n ia c h w  G d a ń s k u i je g o o< 

k o lic y  s z e re g  z g ro m a d z e ń  p a r ty jn y c h , m a * *  

ją c y c h c h a ra k te r p ro p a g a n d y s k ie ro w a ć  

n e j z je d n e j s tro n y p rz e c iw k o P o lsc e , 9 

z d ru g ie j p rz e c iw o b e c n e m u s e n a tó w 1 

g d a ń s k ie m u .

s tw a k o rz y s tn ą i z b a w ie n n ą . O b ó z n a ­

ro d o w y  n ie  z a z d ro śc i „ s a n a c ji" s u k c e su  

—  ja k  to s ię m y ln ie u trz y m u je —  d o ­

s ta n ia s ię d o w ła d z y w  p a ń s tw ie , le c z  

lę k a  s ię  o  p rz y sz ło ść  p a ń s tw a  p a trz ą c  n a  

g o s p o d a rk ę s a n a c ji , k tó ra n ie w e ź m it  

z a n ią o d p o w ie d z ia ln o ś c i p rz e d n a ro ­

d e m  m a ją c y m  z a s trz e ż o n e k o n s ty tu c ją  

p ra w o in te re so w a n ia s ię d z ia ła ln o ś c ią  

c z y n n ik ó w  rz ą d z ą c y c h .

s tw a u k ła d u  w  s p ra w a c h , w  k tó ry c h o d ­
m ie n n a w o la te g o s p o łe c z e ń s tw a z a w s z e  
w y ra ź n ie i m o c n o w y p o w ia d a ła s ię . P ro ­
te s tu ją z w ła s z c z a p rz e c iw k o te m u , ż e n ie  
u w z g lę d n ia s ię w o li lu d n o śc i z ie m z a ­
c h o d n ic h . k tó ra w  te j s p ra w ie n a jb a rd z ie j 
je s t z a in te re so w a n a Z e b ra n i w z y w a ją  
w s z y s tk ie s tro n n ic tw a p o ls k ie w  S e jm ie i  
S e n a c ie , a b y o d m ó w iły z g o d y n a ra ty f ik a ­

c ję u m o w y .
Z e b ra n i z g ó ry  s ta n o w o z o  p rz e c iw s ta w ia ­

ją s ię z a m ia ro w i p rz y z n a n ia N ie m c o m  
R z e sz y (R e ic h sd ę u ts c h e ) p ra w a o s ie d la n ia  

s ię w  P o ls c e .
Z e b ra n i a p e lu ją d o s p o łe c z e ń s tw a p o l­

s k ie g o w e w s z y s tk ic h d z ie ln ic a c h , a b v s ię  
p rz y łą c z y ło d o p ro te s tu z ie m  z a c h o d n ic h , 
ta k ja k z ie m ie te w n o s z ą s ta n o w c z y p ro ­
te s t p rz e c iw k o p o lity c e , k tó ra g u b i s p ra ­
w ę p o ls k ą n a  z ie m ia c h w s c h o d n ic h " .

P rz e m ó w ie n ia s e n a to ra d r . M . S e y ó y i  
re d . S a c h y w ie lo k ro tn ie p rz e ry w a n o b u rz ­
l iw e m i o k la s k a m i.

Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o o k rz y k ie m n a  
c z e ść  R o m a n a D m o w sk ie g o  ja k o  p ie rw sz e g o  
b o jo w n ik a o s p ra w ę z ie m  z a c h o d n ic h n a  
fo ru m  m ię d z y n a ro d o w e m .

* * *

N a p o c z ą tk u z e b ra n ia p rz y o w a c y jn e m  
p o w ita n iu s e n a to ra d r . M . S e y d y , p a c h o ł­
k o w ie „ s a n a c ji" , k tó ry c h k ilk u n a s tu z d o ­
ła ło p rz e m y c ić s ię n a z e b ra n ie , u s iło w a li  
w y w o ła ć z a m ie s z a n ie . G d y p a d ły o k rz y k i:  
„ N ie c h ż y je S e y d a !" , je d e n z n ic h z a w o ­
ła ł: „ A le n ie u  n a s !"

N ie p ro sz o n y c h g o ś c i e n e rg ic z n ie w y ­
p ro s z o n o z a d rz w i i c a łe z e b ra n ie u k o ń ­
c z o n o w  s p o k o ju .

P a ry ż , 2 3 . 1 1 . T e l. w ł.
S ta n C le m e n c e a u ‘a je s t s ta n o w c z o b e z ­

n a d z ie jn y . S e rc e c o p ra w d a b ije je sz c z e ,  

a le b a rd z o s ła b o . T ę tn a p u ls u n ie m o ż n a  

ju ż w y c z u ć . N e rk i w  o rg a n iz m ie c h o re g o  

p rz e s ta ły  s p e łn ia ć  s w e fu n k c je . O rz e c z e n ie  

le k a rz y  b rz m i s m u tn o : c h o ry  p rz e ż y je  n a j ­
w y ż e j ty lk o d z ie ń d z is ie js z y , a n ie w y ­

k lu c z o n e , ż e u m rz e  je s z c z e p rz e d  u p ły w e m  

d n ia .

K o n s u l d a ł n a p o s tra c h z o k n a k ilk a  

s trz a łó w  z re w o lw e ru . Z a n im d o s z e d ł n a  

m ie jsc e z a jś ć o d d z ia ł p o lic ji , d e m o n s tra n c i  

ro z b ie g li s ię .

R ó w n o c z e ś n ie in n a g ru p a m ło d z ie ż y  

u s iło w a ła d e m o n s tro w a ć p rz e d „ N a ro d n y m  

d o m e m " p rz y u l. R u to w s k ie g o , p rz e d b u ­

d y n k ie m  S ta u ro p ig ji i p o d b u rs ą s ta ro -  

ru s k ą . W  „ N a ro d o w y m  d o m u " w y b ito k il­

k a  s z y b .

W  z w ią z k u z te m i d e m o n s tra c ja m i p o ­

l ic ja  z a trz y m a ła  2  a k a d e m ik ó w  i 5  u c z n ió w  

s z k ó ł ś re d n ic h . W s z y s c y o n i s ą U k ra iń c a ­

m i, n a le ż ą c y m i lu b z b liż o n y m i d o o rg a n i­

z a c ji „ U n d o " . N ie z w ło c z n ie p o m a n ife s ta ­

c ji n a c z e ln ik  w y d z ia łu b e z p ie c z e ń s tw a U -  

rz ę d u  w o ie w - R o g o w s k i, o ra z s ta ro s ta  g ro -

Bunt na okręcie.
L o n d y n , 2 2 . 1 1 .
N a p ły w a ją tu  w ia d o m o ś c i, o b u n c ie n i  

s ta tk u „ B a ro n E lc h o s " ż e g lu ją c y m na 
M o rz u Ś ró d z ie m n e m . S ta c ja ra d jo te le g ra*  

f ic z n a n a M a lc ie o trz y m a ła w ia d o m o ś ć  

o d  ra d io te le g ra f is ty  te g o s ta tk u , iż n a po­
k ła d z ie z n a jd u je s ię w ię k s z y tra n s p o r t  

k o k a in y . W e d łu g d o n ie s ie ń ra d io te le g ra ­

f is ty n ie z b ę d n a je s t s z y b k a p o m o c , bo­
w ie m  w  k a ż d e j c h w ili z a g ra ż a m u  ś m ie rć  

z rą k  z b u n to w a n e j z a ło g i. P o ło ż e n ie s ta t­

k u je s t w  p rz y b liż e n iu z n a n e , w o b e c te g o  

s p o d z ie w a ją s ię , iż w  k ró tk im  c z a s ie to j  

p e d o w c e z d o ła ją o d n a le ź ć s ta te k .

Kopuła kościoła runęła 
na szczęście po nabożeństwie.

B o lo g n a , 2 2 . 1 1 . T e l. w ł.

W c z o ra j w e c z w a r te k w  g o d z in a c h  

p o p o łu d n io w y c h  z a rw a ła  s ię  n a g le  w ie l­

k a  k o p u ła  n o w e g o  k o ś c io ła  S a c ro  C u o re  

p o ło ż o n e g o  w  p o b liż u  k la s z to ru  s a le z ja ­

n ó w .

W  k o ś c ie le z n a jd o w a ło s ię d w ó c h  

k s ię ż y , k tó rz y  z a u w a ż y li z a w c z a s u o d ­

p a d a n ie ty n k u i w e z w a li n ie lic z n y c h  

w ie rn y c h  d o  o p u s z c z e n ia  k o ś c io ła . Z d ą r  

ż y li o n i je s z c z e w y n ie ś ć S a n c tiss im u m , 

g d y  z ło s k o te m  z a w a liło s ię s k le p ie n ić  

k o p u ły , b u rz ą c  s iłą  u p a d k u  n a w e t k ry j  

tę . P e w ie n c h ło p ie c , k tó ry  n a c z a s s if  

n ie  u s u n ą ł o d n ió s ł c ię ż sz e o b ra ż e n ia .

G d y b y k a ta s tro fa n a s tą p iła w c iz e ś*  

n ie j —  k ie d y o d b y w a ło s ię n a b o ż e ń*  

s tw o  —  s k u tk i b y ły b y  s tra s z n e .

P rz y p u s z c z a ją , ż e k a ta s tro fa n a s tą p  

p iła w s k u te k l ic z n y c h le k k ic h w s trz ą s  

s ó w  z ie m i, k tó re  o d c z u to  tu  w  o s ta tn ie #  

c z a s a c h .

„Cook" w Gdyni.
G d y n ia
B a w ił tu  p rz e d s ta w ic ie l a n g ie ls k ie g o  

b iu ra p o d ró ż n e g o , ,C o o k “ w  L o n d y n ie ^  

k tó ry  k o n fe ro w a ł z  p re z y d e n te m  m ia s ta  

w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia w  G d y n i f i l j i ta  

g o . b iu ra p o d ró ż n e g o . P e r tra k ta c je z o i 

s ta ły  p o m y ś ln ie z a ła tw io n e . W o b e c ta  

g o w G d y n i p o w s ta n ie f i l ja b iu rk  

, ,C o o k ‘a “ .

Lot próbny kap. Orlińskiego.
W a rs z a w a , 2 2 . 1 1 . T e l. w ł.

K a p ita n O rliń s k i, k o n tro le r In s ty tu t  

tu  b a d a ń  lo tn ic z y c h  w y le c ia ł w c z o ra j d a  

lo tu  p ró b n e g o  i w  c h w ilę  p o  ro z p o c z ę c i^  

lo tu  z a u w a ż y ł d e fe k t s k rz y d ła . N a ty c h ­

m ia s t p rz e to p rz y s tą p ił d o lą d o w a n ia*  

O p a d a ją c a p a ra t z a c z e p ił o k rz y ż , s td  

ją c y  n a  m ie js c u , g d z ie  m a  s ta n ą ć  k o ś c ió (  

O p a trz n o ś c i. M im o  to  lą d o w a n ie  o d b y ł<  

s ie b e z w y p a d k u .
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Długi odczyt premiera Świtalskiego o 
naprawie konatytucji nie zadowolił wszy- 
ztkich z tej prostej przyczyny, że p. pre­
mier nie wskazał jakie zmiany chce w 
onnstytucji przeprowadzić i główną treść 
potraktował zbyt ogólnikowo. Z tego po­
wodu pisze „Kurier Poznański11:

„Naszem zdaniem p. Świtalski był po­
winien wykład swój zacząć mniejwiecej 
tam, gdzie go skończył, bo — zostawia­
jąc na uboczu skrajne elementy, których 
p. Świtalski w sprawie reformy konstytu­
cji i tak nie przekona —  toczy się w resz­
cie społeczeństwa spór o to, jaJt daleko ma 
iść powiększenie władzy Prezydenta i u- 
niezależnienie rządu w jego robocie co­
dziennej od parlamentu, czy to powiększe­
nie władzy Prezydenta i rządu zatrzyma 
się u właściwych granic, nie stwarzając 
kryptodyktatury kliki. A o tem nie do­
wiedzieliśmy się. niczego. Dlaczego?

Społeczeństwo chce reformy konstytu­
cji, ale zdrowej: chce, by Prezydent i rząd  
posiadali władzę istotną; ale chce nie­
mniej, by dane były gwarancje zapobiega­
jące nadużyciom władzy, a tego warun­
kiem kontrola, wykonywana przez parla­
ment, zdolny do pracy i w pracy swej wła 
ściwej niczem nieskrępowany. I nie tylko  
kontrola musi być wykonywaną swobo­
dnie, ale musi być i|’)owiązującą dla rządu.

Jeżeli ktokolwiek myśli, że politycznie  
oświecony ogół nasz tych spraw nie rozu­
mie i pójdzie za hasłami jednostronnemi, 
któreby mogły naszą konstytucję wciągnąć  
2 deszczu pod rynnę, to oddaje się wielkie­
mu złudzeniu. Społeczeństwo polskie chce 
naprawy, —  naprawy w interesie trwałym  
narodu i państwa, a nie skonstruowanej 
dla celów przejściowych, nie mających 
bynajmniej związku z dobrem ogołu.“ A
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P a d e r e w s k i s t a je  d o  p r a c y .

Paryż 22. 11. tel. wł.
Stan zdrowia mistrza Paderewskiego  

tak dalece poprawił się, że uznano już za 
możliwe ogłoszenie terminu przyjazdu jego 
na cykl koncertów w Ameryce. Pełnomoc­
nik koncertowy Ignacego Paderewskiego  
na Amerykę, George Engles, zapowiedział 
w pismach amerykańskich przyjazd mi­
strza w ostatnich dniach grudnia na sze­
reg zapowiedzianych poprzednio, i — jak  
wiadomo — z powodu choroby odwołanych 
koncertów.

Tournee rozpocznie się występem w  
Harrisburgu w dniu 5 stycznia. Koncert w  
Nowym Jorku zapowiedziano na 25 stycz­
nia, a drugi w maju. Liczbę występów zre­
dukowano z 75 pierwotnie proponowanych 
do 50. Od 21 lutego do 15 marca Paderew ­
ski będzie odpoczywał w posiadłości swo­
jej Paso Robles, w Kalifomi.

P o g ło s k a  o  c h o r o b ie  H ln d e n - 
b u r g a .

f Berlin, .21. 11. .

W  ciągu dnia wczorajszego i dzisiej­
szego krążyła tu pogłoska, jakoby pre­
zydent Hindenburg uległ atakowi apo- 
plektycznemu. Pogłoska ta wywołała nie 
pokój na giełdzie berlińskiej i przedo­
stała się do innych miast Niemiec środ­
kowych i zachodnich. Ogłoszony dziś po  
południu komunikat półurzędowy za­
przecza kategorycznie wszelkim alar­
mom o rzekomej niedyspozycji prezy­
denta Hindenburga, podkreślając, że 
cieszy się on zupełnem zdrowiem.

C z y  je s t e ś  ju ż  c z ło n k ie m  
P o ls k . C z e r w o n e g o  K r z y ż a ?

E k s p lo d u ją c ą  m a s z y n a  p ie k ie ln a  
w y k o le i ła  p o c ia a .

Bi&togród, 22. U? .,

W edle urzędowego sprawozdania, wczo 
raj o godz. 7 wieczorem na wschód od Ca- 
rogrodu na terenie Jugosławji zatrzymany  
został pociąg Orient-Express zapomocą 
eksplozji maszyny piekielnej, przyczem  
wykoleił się wagon pocztowy, podczas gdy 
wagony osobowe zostały nieuszkodzone. Z  
podróżnych nikt nie odniósł ran. Jugosło­
wiańska straż graniczna rozpoczęła pościg 
za bandą bułgarską, składającą się z 8 do

Z a c z y n a  s ię  n ie ź le .

H a r r im a n  w y r z u c a  P o la k ó w  z  p o s a d .
W arszawa, 22. 11. Tel. wł.

Prasa stołeczna donosi w depeszach z 
Katowic, że zarząd huty Bismarcka przy  
przeprowadzaniu redukcji usuwa wyłącz­
nie Polaków, zwłaszcza oficerów rezerwy, 
a pozostawia na stanowiskach obcokra­
jowców, przeważnie Niemców.

Dnia 3 czerwca weszła huta Bismarcka 
do koncernu hutniczego Harrimana.

Dnia 19 lipca cofnięta została decyzja 
wojewody śląskiego, nakazująca wyjazd z 
Polski obywatelowi niemieckiemu, dyrek­
torowi technicznemu huty Bismarcka dr. 
Kallenbornowi, b. dowódcy „grubej Ber-

S t u g ło w a  h y d r a k o m u n is t y c z n a .

A r e s z t o w a n ie  k o m u n is t ó w  
w  W a r s z a w ie .

W arszawa 23. 11. tel. wł.
W ostatnich dniach policja polityczna 

dokonała szeregu aresztowań w kołach ko­
munistycznych; udało jej się zlikwidować 
władze partyjne.

Przeprowadzono ogółem 42 rewizje noc­
ne, a po nich wysłano o godzinie 5-ej rano  
62 patrole policyjne, które przeprowadziły 
liczne aresztowania. Zlikwidowano wydział 
techniczny partji i zabrano z górą 1000 kg.

Ś m ie r ć  s ły n n e g o  p r o f e s o r a .
Z m a r ł p r o f . L . B ir k e n m a je r , s z e r m ie r z  p o ls k o ś c i K o p e r n ik a .

W środę 20. b. m. w Krakowie zmarł 
jeden z najwybitniejszych uczonych 
współcz. prof, historji nauk ścisłych W sze 
chnicy Jagiellońskiej dr. Ludwik Antoni 
Birkenmajer w wieku 1. 74. Był on człon­
kiem Polskiej Akademji Umiejętności i 
wielu towarzystw naukowych m. inn. i 
Toruńsk. Tow. Naukowego.

Główną zasługą śp. prof. Birkenmajera  
były badania życia Kopernika i wszy­
stkich problemów kopernikowskich. W  
tym celu bawił on wielokrotnie w Toru­
niu a także przedsiębrał podróże do 
Szwecji, gdzie w Upsali i w Sztokholmie 
odkrył wiele materjału, dotyczącego Ko­
pernika a dotąd nieznanego.

Triumfem ś. p. prof. Birkenmajera i 
jednocześnie triumfem całej Polski było 
to, że dzieło jego, stwierdzające z nieza-

BS

10 osób, która ukryła się w pobliżu miej­
sca eksplozji.

Dziś rano znaleziono na miejscu eks­
plozji 16 wystrzelonych naboi, pochodzą­
cych z karabinów manlicherowskich, a 
dalej trzy .maszyny piekielne, z których je­
dna eksplodowała o godz. 5. Sądzą, że na­
pad ten zorganizowany został przez komi­
tet macedońsko-bułgarski celem przeszko­
dzenia odbywającym się obecnie rokowa 
niom w sprawie ostatecznego uregulowa­
nia komunikacji granicznej.

ty“, która ostrzeliwała Paryż. Prasa rzą 
dowa („Kurjer Czerwony 14 z dn. 19 lipca 
b. r.) podała, że cofnięcie decyzji nastą­
piło na skutek zabiegów poselstwa nie­
mieckiego w W arszawie i.... przedsta ­
wicieli Harrimana.

W 4 miesiące potem Harriman usuwa 
Polaków z huty Bismarcka.

Szybko realizuje Harriinan nadzieje 
„Frankfurter Zeitung 14, która 23 czerwca 
b. r. wyraziła nadzieję, że Harriman, 
skuteczniej niż sami Niemcy, ochroni 
przedsiębiorstwa niemieckie na Górnym  
Śląsku przed „polskim nacjonalizmem 44.

„bibuły 44, drukowanej bądź na miejscu, 
bądź w Gdańsku.

Główna składnica druków zakazanych o 
treści wybitnie antypaństwowej znajdowa­
ła się u niejakiego Arona M aj chela przy  
ulicy Gęsiej. W mieszkaniu M ajchela 
wpadl w ręce policji Osjarz M andel, dele­
gat Komiternu do organizacji warszaw ­
skiej, posiadający władzę dyktatorską.

chwianą pewnością polskość Kopernika, 
ma być przetłumaczone na język niemie­
cki, notabene z poczynu uczonych nie­
mieckich, którzy wobec odkryć naszego 
badacza zajmowali dotąd postawę opor­
ną, albo zgoła wrogą. Sprawa tego tłuma­
czenia została zdecydowana przed kilko­
ma zaledwie tygodniami.

Pogrzeb śp. dr. Birkenmajera odbędzie 
się dziś, w piątek 22. 11.

* * *

Tow. Naukowe w Toruniu wysłało do 
Uniw. Jagiellońsk. telegram treści nastę­
pującej:

„W yrazy głębokiego żalu z powodu zgo­
nu zasłużonego Szermierza o polskość Ko­
pernika a swego członka honorowego  
przesyła Tow. Naukowe w Toruniu 44,
——MW  m W IIIIIH m iiUM I IH II ■ m ul n

R e w iz je . %
W arszawa 23. 11. (tel. wł.)
W czoraj o północy w redakcji „Akade 

mika Polskiego 44 przy ulicy Złotej 5 odby  
ła się rewizja policyjna.

W czoraj o 1-ej po północy policja zjawi­
ła się w mieszkaniu prywatnam redaktora 
Akademika Polskiego p. Jana M osdorfa i 
dokonała rewizji

W czoraj o 10 rano dokonała policja po­
wtórnej rewizji w redakcji ,Akademika 
Polskiego 44.

Policjanci niszego nie znaleźli^,
O godz. 6 i pół w lokalu administracji 

„Szczerbca 44 (Szczygla 7) policja dokonał« 
rewizji, poszukując skonfiskowanych nu­
merów Szczerbca 44, Rewizja skutku nic 

dała.

T r a g e d ia z r e d u k o w a n e g o  
p o l ic ja n ta .

W arszawa 23. 11. tel. wł.
Przy ulicy Leszno 106, w mieszkaniu 

własnem targnął się na życie 38-letni Bo­
lesław Ziencin, b. wywiadowca urzędu  
śledczego, pracujący w 11-tym, 4-tym, i 
ostatnio 7-ym komis. Po ośmioletniej służ­
bie, Ziencina zredukowano przed dwoma 1 
pół laty. Nie mógł on nigdzie znaleźć pra­
cy i wkońcu popełnił samobójstwo prze®  
otrucie opjum. Przewieziony do szpitala 
Ziencin zmarł.

W e w n ę t r z n e  p o r a c h u n k i ż y ­
d o w s k ie .

W ilno, 22. 11. ..
Przedwczoraj dokonano napadu na re­

dakcję wieczorowego czasopisma żargono­
wego „Owent Kurier44. Kilku osobników  
wtargnęło do redakcji czasopisma, rzuciło 
się na naczelnego redaktora Grodzieńskie­
go dotkliwie go bijąc i zalewając mu  
twarz atramentem. Następnie napastnicy  
zdemolowali urządzenie redakcji, wybija­
jąc szyby i rozsypując czcionki. W ezwana  
policja zlikwidowała zajście. W obec oba­
wy, że podobne zajścia mogą się powtó  
rzyć, ustawiono przy redakcji specjalny 
posterunek policyjny. Napadu dokonah  
Żydzi.

O jc o b ó jc a .
Kraków, 22. 11.
W Paściszowej, powiat Brzesko, wy­

strzałem ze strzelby myśliwskiej przez ok­
no zabity został Jan Rygiel, lat 68. Ranny  
w głowę poniósł śmierć na miejscu. W  wy  
niku przeprowadzonych dochodzeń ustalck 4^ 1 
no, że zabójstwa dokonał syn zamordowa 
nego Franciszek Rygiel, lat 28, mieszka-,-^ 
nieć  Paściszowej na tle sporów majątko  
wych.

M o r d e r s t w o  w  k o ś c ie le .

Lwów, 22. 11.
W czoraj w Żółkwi, w czasie nieszpo­

rów, odprawianych w miejscowym ko  
ściółku sióstr felicjanek W -letnia semina- 
rzystka Olga Redków-na strzeliła trzy  
krotnie z rewolweru do zakonnicy Chroste 
kówny, kładąc ją trupem na miejscu. Red, 
kówna zdradzała od dłuższego czasu obja­
wy zboczenia seksualnego. Przesłuchana  
w policji oświadczyła, że z całego zajścia 
nie zdaje sobie sprawy.

C z ło n e k  w s p ie r a ją c y  Z .  O .  K .  Z k 
p ła c i s k ła d k ę  r o c z n ą  w  w y s o ­
k o ś c i 8  z ł . , a  c z ło n e k  w s p ie r a *  

ją c y  6 0  z ł .

J. I. Kraszewski 15

P o w r ó t  d o  g n ia z d a .
L  (Ci$g dalszy).

Poza nim  Józiaik już się tam  krzątał, 
cicho znosząc co mógł pochwycić. Ta 
niecierpliwość chłopca męczyła go, ale 
rzec nic nie śmiał.

W śród tych dum zadrżał — w dole 
brzękły w ołów oprawne szyby, połowa 
okna otwarła się zwolna, dojrzał małą 
rączkę białą, która się wysunęła, za­
trzymała i znikła. W chwilę potem u- 
kazały się złote włosy, rozpłynione po  
ramionach w nieładzie —  podniosła się 
główka do góry. Fryda patrzała w  
ciemne drzew gałęzie, ku niemu. M oże 
go przeczuła. Serce uderzyło wojewo- 
dzicowi... i pochylił się wdół, jakby  
spodziewał się choć oddech jej pochwy­
cić.

Piękne dziewczę osłonione ciemną 
chustą, na której sploty warkoczy wiły  
się kapryśnie, sparło się na kamiennej 
okna oprawie i uśmiechnęło ku górze. 
Janusz widział jej usteozka różowe 
smutnie otwarte tym pół-uśmiechem  
marzenia. Nie mogli jednak przemówić 
do siebie słowa. Tylko złamawszy z 
liśćmi zielonemi jeszcze gałązkę, rzucił 
ją z góry Janusz i widział, jak się na 
szybach strzymała, drżała toczyła, jak' 
ją biała chwyciła ręka i ku górze pod- 
nioiała. (

W tem ozwał się gdzieś w głębi głos 
cioci Gertrudy, słodyczy pełen i prze­
strachu, i widzenie znikło, a wnet i 
szyby okna, suchą i żółtą ręką wdowy  
porwane, zatrzasły się na wieki. I 
światło z wnętrza płynące, przytłumio­
ne spuszczoną zasłoną, zgasło.

IV.
Przez cały dzień następny nie zamy­

kały się drzwi w izbie wojewodzica. Od 
rana wiedzieli ' towarzysze, iż jechać 
musi, i szli go pytać, żegnać, badać i 
boleć z nim razem. Nieodstępny prawie 
ryży ów przyjaciel siedział posępnie,, 
patrząc na zwijające się juki i sakwy 
podróżne. Józiak nie spał noc całą. Le­
żały suknie, księgi, przybory poskła­
dane i sznurami ściągnięte. W ojewo ­
dzie niespełna wiedział, co się z nim  
działo. W całym też domu czuć było, 
iż ktoś go taki opuszczał, po którym  
miała zostać nieprzemożona tęsknota. 
Dzień ten smutny wszedł najpiękniej­
szym dniem  jesieni, z ciepłem słońcem, 
niebem czyśtem i pogodą wiosenną. Je­
dwabne nici pajęczyn snuły się po od- 
żyłych kwiatach, gdzieniegdzie dźwiga­
jąc jak perłę rosy kropelkę. W ogro­
dzie szczebiotały ptaszki, a w ulicach 
wił się tłum, korzystający z ostatnich  
dni pogody.

Ledwie ku południowi mógł się W o­
jewodzie uwolnić od natręta, który mu  
ciężył. Służąca puknęła, dając znać, 
że czekano z obiadem. Janusz ze scho­
dów  zbiegł szybko i znalazł się w poko­

iku Frydy, w progu, oko w oko z dzie­
weczką.

Stała tak, czekając nań, cała w czer 
ni ubrana, blada smętna, trzymając w 
ręku zwiędłą wczorajszą gałązkę. ‘ Nie 
mieli jednak czasu przemówić słowa i 
ledwie pozdrowił ją przybyły, gdy we­
szła z przeciągniętą swą smutną twa­
rzą ciocia Gertruda, ciekawie wpatru­
jąc się w młodzieńca.

— ■ Prawda to? —  zapytała —  że tak  
pospiesznie jechać musicie? Gzy złe ja­
kie wieści z domu? Czyż ani dnia strzy- 
mać się wam niewolno?

—  Nocą pojadę, muszę —  rzeki cicho 
wojewodzie — rozkaz ojca.

Fryda była tego dnia jak marmur 
blada; posłyszawszy te słowa, odwró­
ciła się nagie ku oknu i odeszła. Janusz  
postąpił kroków parę. Z wesołą jak  
nigdy twarzą, z drugiej izby na spotka­
nie wysunął się Hennichen, z którym  
już widzieli się zrana.

Stary złotnik ubrany był jak wczora 
tylko na twarzy jakby przymuszoną, z 
umysłu odegraną okazywał wesołość.

— Święci się wam do podróży pora 
— - odezwał się —  będziecie mieli słońce 
i ciepło, a tych ku północy jadąc po­
trzeba. Pojedziecie do swoich, to się 
tam łatwo obcy zapomną.

— - O nie, szanowny panie — - odparł 
z żywością Janusz —  gościnnego domu, 
pod którego dachem tyle się chwil spo­
kojnych i szczęśliwych przebyło, nie za­
pomina się nigdy. A mam też tę na­

dzieję, że ojca przykazanie spełniwszy, 
powrócę.

Hennichen bystro nań popatrzał.
— Nieradbym, abyśce o waszych  

niemieckich przyjaciołach zapomnieli 
—  rzekł wesoło —  i dlatego postanowi­
łem wam choćby niepotrzebny ciężar 
narzucić na drogę, byście o nas pamię­
tali, gdy nań spojrzycie; musicie to u- 
czynić dla mnie, a przyjąć dobrem ser­
cem. W racając do nas kiedyś, daj Boże 
rychło, wzamian mi sztukę bursztynu 
przywieziecie, który wasz kraj rodzi a 
morze wyrzuca. Ja wam oto własnej 
pracy lichą daję pamiątkę.

To mówiąc ze stołu wziął przygoto­
wany kubek srebrny pozłocisty. Na­
czyńko było niemieckie, ale cacko  
choćby na stół królewski. Z wielką 
sztuką trybowane płasko-rzeźby wskroś 
je pokrywały, mieniając się w barwy  
srebra i złota. Oprócz tego wypukłym  
wieńcem bluszczu opasywał je u góry  
i dołu misternie splot rzeźbiony, a na  
pokrywie siedziała mała figurka anioł­
ka. W pośród wieńca i w obwódkach  
świeciły drobne kamyki rozsiane, ru­
biny, opale i perły.

Zadrżała wojewodzicowi ręka, którą 
po ten dar wyciągnął —  nie wiedział 
jak dziękować. Fryda z ciekawością 
odwróciła się, by dar ojcowski zoba­
czyć i przykraśniała na chwilę, ale wnet 
bladość znowu twanz jej okryła.

(Ciąg dalszy nastąpi^
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0 godnott filmu.
W y n a la z k i WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBApchają c y w iliz a c ję p r a w ie z  

d n ie m  k a ż d y m  n a p r z ó d . S z a lo n y  p ę d , z ja ­
k im  ona postępu je , sp raw ił, że w  osta tn ich  
p ięćdziesięc iu la tach ku ltu ra w ięcej po ­
s tą p iła , n iż przez jak ieś ty siąc la t poprzed ­
n ic h . W szystk ie te w ynalazk i m ają przede- 

' w szystk iem dw a g łów ne cele : u ła tw ien ie  
p r a c y człow ieka, a p jjw tó re —  uprzy jem ­
n ie n ie je g o życia . Z adan ie sw e, naogół po ­
w ie d z ie ć m ożna, spełn ia ją zadaw ala jąco . 
Z d r u g ie j strony jednak o tw arcie stw ier­
d z ić należy, że zaw iera ją w sobie pew ne  
n iebezp ieczeństw o . B ez n ich ludzkość by ­
ła b y m oże bardzie j spoko jną i szczęśliw ą.

W a ż n e m iejsce w  pośród ty sięcy w yna ­
la z k ó w  zają ł n iew ątp liw ie film . D ziś on , 
sz e ro k o już rozw in ię ty , sto i przed now ym  
sk o k ie m  w sw em  udoskonalen iu . Jego za ­
d a n ie m : służyć rozw ojow i ku ltu ry , kszta ł­
c ić poczucie etyczne i artystyczne ludzi, a  
w r e sz c ie — oderw ać człow ieka chociaż  
p r z e z k ilka chw il od zajęć dzisie jszego  
nerw ow ego życia, by dać m u trochę w y ­
tc h n ie n ia .

W sz y sc y dziś uznać m usim y, że życie  
p r z e c ię tn eg o człow ieka up ływ a jakoś n ie ­
spoko jn ie , nerw ow o, jakby ciąg le pędziło  
z a c z e m ś n iedoścign ionem . T rzeba szukać  
śr o d k ó w , by je doprow adzić do norm alne­
g o s ta n u . T rzeba w ytchn ien ia w pracy . 
D la te g o  urzędn ik , czy kup iec , czy rzem ieśl­
n ik p o skończonej pracy chętn ie idz ie do  

t k in a , by znaleźć tam  zapom nien ie , a przy ­
n a jm n ie j oderw anie się od sw ych codzien ­
n y c h tro sk . C zy on znajdzie w  k in ie to , 
d la  c z e g o tam  przyby ł? O dpow iem  n iżej.

D u ż o m łodzieży , a naw et dzieci zauw a- 
ty ć m o-żna na przedstaw ieniach film o ­
w y c h . Jak ie w rażen ia film y na tak ich u- 

, aestn ików w yw iera ją i jak ie sku tk i od ­
n o sz ą ? C z y w pływ ają na w ychow an ie e- 
ty c z n e tego m łodego poko len ia , czyż też  
d a ją jem u prak tyczną naukę, jak m oże  
sp e łn ić najrozm aitsze , a często najw iększe  
sb rodn ie? N a to osta tn ie py tan ie najlepszą  
o d p o w ie d ź  znajdu jem y w  ak tach sądow ych  
ró toych m łodych zbrodn iarzy , k tó rzy po ­
b u d k ę do sw ego czynu znaleźli w  obrazach  
f ilm o w y c h .

C zy film y nasze godn ie spełn ia ją sw e  
sa d a n ie ? C z y stara ją się podn ieść dzisie j­
sz e społeczeństw o sko ła tane , czy chcą za ­
sp o k o ić duszę zg łodn ia łą za czystą straw ą  
duchow ą, czy uspokaja ją chore nerw y sze­
rok ich w arstw pracow ników ? C zy też  
przeciw nie : podsycają in stynk ty i nam ięt­
ności ludzk ie , oddając się w usługę por­
nografii ekranow ej i ucząc najróżn ie j-  
a z y c h p r z es tę p stw ?

S po jrzy jm y na og łoszen ia rek lam ow e  
film ów  k ilku osta tn ich tygodn i, a znajdzie-  
m y należy te sp raw y w yjaśn ien ie . C zyta­
m y. „N oc m iłosna skazańca" —  rew elacy j­
n y dram at m iłosny; „P oruczn ik N oszty“  
— zajm ujący dram at m iłosny ; „B łęk itny  
w a lc " —  nocne życie sto licy naddunaj-  
sk ie j W iedeń ... m iasto m iłości szale je ; 
„S fałszow ane m iliardy" —  dram at krym i­
nalny , oszałom iający w ir n iebezp ieczeństw  
i.bohaterstw w śród n ieusta jącego nap ię ­
c ia i m iljona n iespodzianek ; „B iała n ie ­
w oln ica" —  fascynu jąca sym fon ja m iłości 
i żądzy na ero tycznem tle W schodu , od ­
w ieczna p ieśń żaru p łonącej krw i krainy  
harem ów ; „L ekarz chorób kob iecych" —  
tr a g e d ja dw ojga kochanków . —  o to kró tk i 
przeg ląd kron ik i film ow ej, w yraźn ie za ­
znaczam  —  zaledw ie k ilku tygodn i! —  C of­
n iem y się w stecz —  podob ne film y , a po ­
m iędzy n iem i uderza nas, jak ostry  
z g r z y t żelaza! O to w  najw iększe św ięto re- 
lig j i kato lick ie j —  c ó ż spo tykam y na ekra ­
n ie jednego z k in naszych? czy w yraz ra ­
dości, szczęścia i spoko ju , w yraz po jedna ­
n ia n ieba z ziem ią? N ie! ale  film  o  w yraź-  
n e m  pod łożu ero tycznem , film , k tó ry za ­
m ącił zupełn ie podn iosłe chw ile św ięta ka ­
to lick iego!

K toś pow iedział, że „na pap ierze bron ią  
lite r w alczą dziś z sobą N iebo i p iek ło". 
Z  tą  sam ą słusznością pow iedzieć m usim y , 
ź e „na ekran ie bron ią sz tuk i film ow ej ^al  
c z ą  dziś z sobą N iebo i p iek ło". D latego ża ­
d e n praw dziw y kato lik , żaden szanu jący  
s ię człow iek na tak ie film y pó jść n ie m o ­
ż e ! P ójdą tam jedyn ie ci. k tó rych pcha  
ż ą d z a w rażeń i podniecen ia nam iętności!

P odnosim y g łos z całą św iadom ością  
w ażności sp raw y , k tó rą poruszam y. W y ­
rażam y silne przekonan ie , że nasze film y  
n ie oddadzą się usługom  propagandy m a ­
sońskie j i bo lszew ick ie j, a przedsięb io rcy  
ic h  n ie będą pop ierać w  dem oralizacji spo  
łeczeństw a. ale w ięcej starać się będą o fil 
m y , k tó re n ie naruszą zasad m oralności, 
k tó re zdo lne będą podnosić i uszlachetn iać  
szerok ie w arstw y m iłośn ików  ekranu . W ie ­
rzym y. że zain teresow an i przedsięb io rcy  
godn ie i w ysoko dzierżyć będą sz tandar  
sw ego posłann ic tw a. (S)

M iłośn ik dobrego film u .

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 25 listopada 1929.

K A L E N D A R Z .

P on iedzia łek 25 listopada
K a ta r z y n y , 

W torek 2 6 lis topada
P io tra i A leks.

0  Ś p . k s . d z ie k a n A p o lin a r y K a r n o w ­
sk i. W  p ią tek w godzinach porannych  
zm arł w K ró lew sk iej N ow ejw si tam tejszy  
proboszcz , dziekan dekanatu w ąbrzesk iego  
śp . ksiądz A polinary K arnow sk i. —  śp . ks. 
dzie l:an urodził się dn ia 22 lipca 1871 r. 
w W iązanow ie pow . bydgosk iego , św ięce ­
n ia kap łańsk ie o trzym ał w  dn iu 25 m arca  
1897 roku . Z razu by ł w ikarjuszem w  
C hm ieln ie , K artuzach , Ś w ieciu , a od roku  
1903 proboszczem w C hw aszczyn ie . D o  
K ró lew skie j N ow ejw si przyby ł ks. dziekan

Nadużycia w lwowskiej dyrekcji 
kolejowej.

K raków , 22 . 11
W  lw ow skie j dyrekcji ko lejow ej w y ­

kry to nadużycia przy przy jm ow an iu do  
pracy n iższego personelu ko le jow ego . D o ­
chodzen ia w te j sp raw ie n ie zosta ły jesz­
cze zakończone. D otychczas, jak poda  je  
p ism o , aresztow ano k ilka osób . P rćzes  
lw ow sk ie j dyrekcji ko le jow ej m iał w  
zw iązku z te rn zaw iesić w urzędow an iu  
jednego z w yższych urzędn ików b iu ra  
personalnego dyrekcji.

Sprawy prasowe - w Austrji.
W iedeń , 22 . 11 .
K om isja praw na rady narodow ej uchw a  

lila w czoraj w yłączyć sp raw y prasow e z  
p o d kom petencji sądów  przysięg łych .

Pius XI wiród swych przyjaciół.
Wzruszająca audiencja na Watykanie. - Pius XI jako alpinista

P ew nego w ieczora sa la audencjonalnajsłuchając przem ow y. P ius X I m ów ił do  
ańa driw nvm h i- 'n ich , jak do sw ych przy jació ł i tow arzy ­

szy z k tó rym i przeżył n igdy n iezapom ­
n iane chw ile . P rzedstaw ił im postać prze ­
w odnika alpejsk iego , k tó rą ty le razy sam  
podziw iał, streszczając ją w kró tkich sło ­
w ach ; „S ilna dusza w silnem cie le" , silna  
n ie ty lko fizyczn ie ale przedew szystik iem  
w m oralnem  znaczen iu , sw em m ęstw em , 
sz lachetnością i roztropnością, k tó rych do ­
m agają się trudności n iezw yk łe ich zaw o ­
du i w ielka odpow iedzialność . „T o są —  
—  m ów ił P ap ież —  przym io ty , k tó reśm y  
og lądali u w as i k tó rych razem z w am i 
dość doznaliśm y w życiu n ieraz. I d la tego  
życzym y w am z całego serca , byście w stę  
pow ali coraz w yżej po tych szczy tach du ­
chow ych".

P o skończonej przem ow ie P ap ież raz  
jeszcze obszed ł w szystk ich przew odn ików ,  
udzie lając im  b łogosław ieństw a i rozdając  
pam iątkow y m edal  jon , na k tó iym  z jednej 
strony w yry te by ło Jego pop iersie , a na  
drug ie j zaś postać b łogosław ionego D on  
B osco , „tego przew odn ika , jak im  w yjaśn ił 
po szczy tach życia duchow ego".

G órale z n ieop isanym  en tuzjazm em żeg  
nali odchodzącego P ap ieża , w ydając okrzy  
k i na jego cześć i podnosząc sw e górsk ie  
ciupag i. (K A P ).

na W atykanie zapełn iła się dziw nym lu ­
dem w oryg inaJnych stro jach , zebranym  
jakby przed w ielką górską w ypraw ą. B yli 
to przew odn icy alpejscy w liczb ie 350-ciu , 
zebran i przez w łosk i k lub alpejsk i na kon  
gres narodow y do R zym u. U bran i by li w  
pełnym  rynsztunku górsk im , by P ap ieżow i, 
jak on i, w ielk iem u alp in iście , przypom ­
n ieć te chw ile, gdy by ł razem  z n im i, zdo  
byw ając sw ą energ ją i znajom ością n iedo  
stępne szczy ty .

P ap ież z uśm iechem przeszed ł w śród  
szeregów górali, rozm aw iając z n im i, 
przypom inając sob ie im iona osób i nazw y  
m iejscow ości i opow iadając w kró tk ich  
zdan iach anegdo ty i różne ep izody ze  
sw ych w ycieczek .

W śród górali by li obecni dw aj księża  
G iuseppe C argu ino i G iovann i R avio lo , 
k tó rych paraf  je w dalek ich górach znał 
dobrze ze sw ych w ycieczek . Z n im i naw ią  
za ł d łuższą rozm ow ę, py ta jąc o ich paraf- 
ją przew odn ików i oberżystów , w śród  
k tó rych jeden C laud io P ero tta 507 razy  
w stępow ał na szczy t M onte V iso i od P ap ie  
ża L eona X III o trzym ał sw ego czasu m e ­
dal za to , iż w roku 1901 zan iósł i posta­
w ił na tym  szczycie sta tuę Z baw icie la .

P o tych w zruszających rozm ow ach al­
p in iśc i o toczy li P ap ieża zw artem ko łem ,

Wiece protestacyjne na Pomorzu 
Olbrzymi wiec w Wąbrzeźnie.

W ąbrzeźno , 24 . 11 . T el. w ł.
D ziś o godzin ie 12 odby ł się w  W ą ­

brzeźn ie w iec zw ołany przez S tron ­
n ic tw o N arodow e w zw iązku z po lsko- 
n iem iecką um ow ą likw idacy jną . S alę  

,,D w oru  W ąbrzesk iego" w ypełn iło  z  górą  
1200 osób , rep rezen tu jących w szystk ie  
sfery m iasta i oko licy . W ąbrzeźno już  
daw no n ie pam ięta tak licznego i pod ­
n iosłego zebran ia. W iec zagaił ks. prób . 
Z akryś w yłuszczając przyczyny jego  
zw ołan ia. N a m arszałka pow ołano p . 
B ojarsk iego , a na ław ników  ks. prób.  
Z akrysia , rzem ieśln ika p . C hojn ick ie ­
go , kupca p . .M alsk iego , robo tn ika p . 
W itkow sk iego i przedstaw iciela Z . O . K . 
Z . p . D eręgow sk iego .

R efera t zasadn iczy o um ow ie likw i­
dacy jnej i o p ierw szych  krokach  do  trak  
ta tu hand low ego po lsko-niem ieck iego  
w ygłosił red . „S łow a P om orsk iego", 
k tó ry  zobrazow ał w  godzinnem  przem ó ­
w ien iu ogó lne tło tych zagadn ień , na ­
stępn ie om ów ił sku tk i po lityczne, go ­
spodarcze , m oralne , dyp lom atyczne i 
stra teg iczne. M ów ca szczegó łow o zają ł 
się dzie jam i i celem  n iem ieck iej kom isji 
ko lon izacyjnej i naszem i zdobyczam i, 
w ynikającem i z trak ta tu w ersalsk iego .

W yw ody m ów cy przy ję to  burzą ok la ­
sków  a z g łęb i serca zebranych w yrw ał

się jeden okrzyk : pro testu jem y przeciw  
uk ładow i likw idacy jnem u.

N astępn ie uchw alono jednogłośn ie  
rezo lucję poczem w nastro ju uroczy ­
stym  odśp iew ano „R otę“ .

W iec w yw arł o lb rzym ie w rażen ie a  
starzy P om orzan ie n ie kry li łez , k tó re  
sp ływ ały  po ich po liczkach .

R e z o lu c ja ,
Z ebrani w dn iu 24 lis topadst 1929 r. w  

liczb ie oko ło 500 osób obyw atele m iasta  
W ąbrzeźna pro testu ją z całą stanow czo ­
śc ią przeciw zaw ieran iu bez w iedzy spo ­
łeczeństw a uk ładu w sp raw ach , w k tó ­
rych odm ienna w ’o la tego spo łeczeństw a  
zaw sze się w yraźn ie i m ocno w ypow iada ­
ła —  pro testu ją zw łaszcza przeciw ko te ­
m u, że n ie uw zg lędn iono w oli ludności 
z iem  zachodn ich , k tó ra w  te j sp raw ie naj­
bardzie j jest zain teresow ana.

Z ebran i w zyw ają w szystk ie stronn ic­
tw a po lsk ie w S ejm ie i S enacie , ażeby  
odm ów iły zgody na ra ty fikację um ow y.

Z ebran i zgóry stanow czo przeciw sta ­
w iają się zam iarow i przyznan ia N iem com  
z R zeszy praw a osied lan ia się w P olsce .

Z ebran i apelu ją do spo łeczeństw a po l­
sk iego w e w szystk ich dzie ln icach , by się  
przy łączy ło do pro testu ziem zachodn ich , 
tak jak ziem ie te w noszą stanow czy pro ­
test przeciw ko po lityce , k tó ra gub i sp ra­
w ę po lską na ziem iach w schodn ich .

m odlitw a w ier- 
raczy go przy

E l D eus!

w  roku 1910 . W  roku 1922 zosta ł d z iek a ­
nem dekanatu w ąbrzesk iego .

Ś m ierć ks. dziekana K arnow sk iego  
przeję ła do g łęb i w szystk ich parafjan ca ­
łego dekanatu . C zcigodny Z m arły sw em i 
zale tam i serca , um ysłu i krasom ów czem  
g łoszen iem  zasad w iary św . zjednyw ał so ­
b ie w szystk ich . —  W iernego sługę B ożego  
odprow adzi do grobu żal i 
nych , a W szechm ocny P an  
jąć do sw ej chw ały .

R equ iem  aeternam  dona  
U t E i te rra lev is sit!

G P r z e n ie s ie n ia . Z pow iatu w ąbrze ­
sk iego zosta li przen iesien i następu jący  
starsi posterunkow i: pp . M ałyszczyk W ła ­
dysław z W ąbrzeźna i K osm alsk i t K o ­
w alew a do W 'arszaw y oraz K aczm arek z  
K ró l. N ow ejw si do L ublina . P osterunkow i 
ci by li naszym i stróżam i bezp ieczeństw a  
od chw ili w kroczen ia w ojsk po lsk ich na

B a c z n o ść R o ln icy !
Nowocześnie i higjenlcznie urządzona 

mleczarnia Jarantowlce (p. Wąbrzeźno) 
właściciel Szymon Żurawski W64 

P oleca pam ięci pp . ro ln ików  p ierw szorzędn ie i z w ielk im nak ła ­
dem kosztów ku w ygodzie k lien te li urządzone otłuszczarnie 

w Książkach, Brudzawach, Piwnicy, Jaworzu i Stanisławka.

O dbió r m leka w łasnym sam ochodem .

P ierw szorzędne św ieże m asło i sery , codzienn ie na zam ó*  
w ien ie d la k lien te li m ejsk ie j w W ąbrzeźn ie .

Popierajcie Przemysł Krajowy!

i to od ow ego kw itnącego m a ja *  
m ajem " by l bezrząd i se jm ow łw d-  

S ejm , to rzecz „zby teczna, z d o ln a  
ty lko g łupstw a ’ 
m iędzyczasie odby ła s ię le k c ja fa j­
n a tem at „S trącan ie łepków  p r a ea  
S tefana B ato rego".

P om orze . O becn ie przen iesien i, n ie d o c z e ­
kali się obchodu 10-te j roczn icy sw ej pra ­
c y w  naszym  pow iecie , od czego dzie liło  
ic h ty lko k ilka dn i. Ż egnam y ich , życząc  
im  na  dalszej drodze  w szelk iego  pow odzen ia  
aby i na now em  stanow isku okazali się  
n ie m niej dzie lnym i, jak u nas. R ed .

0 O sob iste . W  m iejsce zm arłego śp . 
ks. dziekana A polinarego K arnow sk iego  
zosta ł m ianow any dziekanem w ąbrze ­
sk im ks. prób . Ł ow ick i z N iedźw iedzia . 
F ak t pow yższy przy jm ujem y z w ielk iem  
zadow olen iem , gdyż w ielebny nom inal 
jest nam  znany n ie ty lko jako zacny k a ­
p łan , lecz rów nież jako czynny dzia łacz  
spo łeczny. P rzy te j sposobności w yrażam y  
ks. dziekanow i nasze najserdeczn ie jsze  
życzen ia . R edakcja .

0  W y stę p „ sa n a c ji" w  W ą b r z e ź n ie , W  
p ią tek w po łudn ie odby ło się z e b ra n ie  
sanacy jnego C hrześcijańskiego S tronn i­
ctw a R oln iczego . Z ebran ie zagaił ks. dr. 
Ł ęgow sk i. R efera t w ygłosił p . S ocha - P a ­
prock i. O baj m ów cy w yw iązali się ze sw e­
go zadan ia „znakom icie". D ow iedzie liśm y  
się , że rząd w łaściw ie rządzi dobrze ty lk o  
sam orząd jest n iew iele w art. U r z ę d n ik o m  
sam orządow ym podobno w iedzie się b a r ­
dzo dobrze , bo „lada urzędn iczyna m a u- 
rzędow y sam ochód" (???). W  P olsce —  m ó  
w ił prelegen t — m am y obecn ie p ie r w sz y  
rząd  
P rzed  
ctw o . 
rob ić

W  
sto rji 
kró la

Z asady g łoszone przez p ion ierów sa ­
nacji n ie przem aw iają do rozum u i p r z e ­
konan ia Z ebran i w  liczb ie 44 w raiz z w szel 
k im i statystam i, z a c h o w y w a li s ię p r z e z  
cały czas zebran ia spoko jn ie i p r z y z w o ic ie

T a k m n ie j w ię c e j p r z e d sta w ia s ię w y ­
s tęp lu d z i n ie za lic z a n y c h d o „ id jeo tó w  i  
fa jd a n ó w " .

0  R o z str z y g n ię c ie k o n k u r su , W  u b ie ­

g łą środę odby ło się w  T oruniu posiedze­
n ie sądu konkursow ego celem  rozpatrze­
n ia nadesłanych prac na konkurs na  
hym n  z okazji 10-te j roczn icy przy łączen ia  
P om orza do P olsk i. Z pośród k ilkudzie­
sięc iu nadesłanych prac , zakw alifikow ano  
do oceny 5 . Jako najlepszą w ybrano pra ­
cę opatrzoną god łem „C zu j duch". P o o- 
tw arciu koperty , okazało się, że au to rem  
hym nu P om orza jest do tychczasow y sę ­
dzia grodzk i w  W ąbrzeźn ie , obecny sędzia  
śledczy w T orun iu p . Z enon S zust 
M uzykę do pow yższego u tw oru m a  
sać p . pro f. M oczyńsk i.

0  Z k s ię g i s ta n u c y w iln e g o . W  
siącu październ iku br. zano tow ano : 
dzeń 21 , zgonów  18 , Ś lubów zaw arto w  
tym  okresie w  W ąbrzeźnie 20 .

0  W  o sta tn ie j c h w ili. J e sz c z e d z ie ń  
nas dzieli od w enty , k tó rą urządzają P a ­
n ie M iłosierdzia T ow . św . W incen tego a  
P au lo . W  ostatn ie j chw ili przypom inam y  
w ięc, że jest obow iązk iem każdego n a  
w entę przybyć i choć w cząstce przyczy ­
n ić się do o tarc ia łez starcom  i siero tom .

n a p  !•

m le-  
uro -

w
w

L IS E W O .

W e czw artek dn ia 21 bm . o godz. 11 .30  
nocy w ybuch ł w ielk i pożar na p isance  
L isew ie u dzierżaw cy p . Ż abińsk iego ,

W  p łom ien iach zg inął cały  żyw y i m artw y  
inw en tarz oraz , nad czem  bardzie j ubo le ­
w ać trzeba , 13-to le tn i ch łop iec S tan isław  
S zczepkow sk i.

P y ta n ie .
—  D laczego się pudru jesz c io c iu '
—  Ż eby ładn ie j w yglądać .
—  A  d laczego n ie w yglądasz ładnie j?

W y d a w ca  i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
A lek sa n d e r Z a le w sk i, 

W ą b r z e ź n o , P o n ia to w sk ie g o 2 .
Z a o g ło sz e n ia i r e k la m y n ie o d p o w ia d a  

r e d a k c ja .
D r u k : D r u k a r n ia T o r u ń sk a S . A . 

w  T o r u n iu .
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D z iś  o  g o d z in ie 9 -te j ra n o  z a sn ą fw  B o g u , o p a trz o n y  S a k ra m e n ta m i św ., p o k ró tk ie j le c z  c ię ż k ie j c h o ro b ie  

ś . p .

Ks. Apolinary Karnowsk
proboszcz nowowiejski i dziekan wąbrzeski

w  5 9 ro k u ż y c ia , a 3 3 ro k u k a p ła ń s tw a . 

D u sz ę Z m a rłe g o p o le c a m y m o d ło m  S z a n o w n y c h  X X . K o n fra tró w . 

K ró l. N o w a w ie ś , d n ia . 2 2 . lis to p a d a 1 9 2 9 r .

XX. Dekanatu Wąbrzeskiego
E k sp o rta c ja z w ło k o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k  2 5 . b m . o g o d z . 4 p o p o ł., p o g rz e b n a z a ju trz o g o d z . 1 0 .

W . 6 2

SB

S j- K

_____
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Ii S!ow. Pi MHA św. trtf i Paalfl 
w Wąbrzeźnie 

u p rz e jm ie z a p ra sz a n a
i

i

!

!

W E M T E
k tó rą u rz ą d z a w d n iu 2 6 lis to p a d a b . r . n a sa li p . S z y m a ń sk ie g o Hotel 

pod Białym Orłem p o łą cz o n ą

i kniriiiwsrttajwis niiwM. i tańcami.
Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i napoje.

D o S z a n . O b y w a te ls tw a m ia sta i o k o lic y , u d a je m y  s ię z u p rz e jm ą  
p ro śb ą o ła sk a w e d a tk i w  g o tó w c e i n a tu ra lja c h  sz c z e g ó ln ie  n a  z a o p a trz e ­
n ie b u fe tu  -  lo te r ji fa n to w e j i k o ła sz c z ę śc ia . W sz elk ie d a ry  p ro s im y n a ­
d e s ła ć n a rę c e p p . S ig u rsk ie j i Ż u ra lsk ie j. W  im ien iu  b ie d n y c h p rz e sy łam y  
w szy s tk im  S z a n . O fia ro d a w c o m  n a p rz ó d  se rd e cz n e „Bóg zapłrć“

Gospodynie
Łukiewska, Piotrowska, 
Wilamawska, Jezierska.

Gospodarze
bnrm. Schwarz, Dr. Piotrowski, 
Retz, Dr. Podia  szewski, Baranow­

ski, Pawelecki.

i

i

Zarząd:
Ks. dyrektor Zakryś, Bronisława Piotrow­

ska, Helena Sigurska, Helena 2uralska.

Początek o godzinie 6-tej.

Wstęp na sale 2 zł. - każdy członek rodziny nad 2 osoby płaci 1 zł.

W  1 1 1

Uwaga! Uwaga!
N in ie jsz e m p o d a ję d o p u b licz n e j 

w iad o m o śc i, ż e  z  d n ie m  d z is ie jsz y m  

d n ia 2 6  b . m . d la w y g o d y S z a n . 

M ie sz k a ń c ó w m ias ta W ą b rz e ź n a  

rozsyłać bąde

U9!l i IM *H! 
p o w sz e lk ich u lica c h  

i to w e w to rk i, c z w a rtk i i so b o ty . |

Skład węgla  i drzewa opalowego
Józef Piotrowski, Wąbrzeźno,

u l. P o m o rsk a . W .9 0

Parę małych koni 
do lekkiej pracy W .8 8  

■: oraz powóz krsrty :■ 
---- sp rz e d a  - - --- ----

W. Ciesielski
Wąbrzeźno, S z o sa C h e łm iń sk a 2 3 .

i

i

MająteR ziemski]
w Ludouuicach

sk ła d a ją c y s ię z o k o ło 9 6 m ó rg z  p ię c io m a I 

d o b re m i b u d y n k a m i z d o b ry m  in w e n tarz e m , I

-s sprzedam  przy nikłej wpłacie.

Konrad Dahmer, Wąbrzeźno.

BACZNOŚĆ!
G d z ie k u p u je m y w sz e l­
k ie  to w a ry  k o lo n ia ln e  p o  
c e n a c h h u rt, w  sk ła d z ie  
d e ta licz n y m i to ja k ;

Cukier 
funt 0,80 

najlepszy 

smalec 
amerykański 

funt 1,80 zł 

cykoria
Francka
funt 1,10 zł

Prima 

kawa 
'/t funta 0,80 zł

Margaryna
A m a d a „ S p ec ia l 1 * 

funt 1,55 zł

Margaryna 
A m a d a „ S ta n d a rf*  

funt 1,45 zł

w  f irm ie 3 1 6  

B m ls łiiu  M u ra m slii 
Grudziądz

W y b ick ie g o  2 4 -2 6 .  

H u rto w n ia k o lo n ja ln a i 
ż e la z a . Telefon 108. 
R e s ta u rac ja i w in ia rn ia

Telefon 107.

Popierajcie Przemysł Krajowy

Ogłaszajcie sie 

w Gazecie Wąbrzeskiej 
najbardziej rozpowszechnionej 

w mieście i okolicy >:>

'O '* ?

Sieczkarnia
m o to ro )w a w  W ą b rz e ź ­
n ie sp rz e d a d y n a m o -  
m o to r 1 3 /1 5  P . S . n a  p rą d  
s ta ły , m a rk i C o in m er i 
C o . n a p rą d s ta ły , 2 3 0  
w o lt, 9 6 0 o tr .. w  n a jle p ­
sz y m p o rz ą d k u ; k u p i  
m o to r 2  —  3 P . S . n a  
p rą d  tró jfa z o w y . Z g ło ­
sz e n ia d o f irm y F ra n c . 
B a lc e rsk i,s k ła d ż e la z a , 
W ą b rz eź n o R y n e k . (2 9 5 0

Kn Jtti"
Hotel Pod białym orłem  
______wł- Fr. Szymański._____  

Dziś w poniedziałek, dnia 25 
b. m. o godz. 8,15 wieczorem 
i w środę dnia 27 b. m. o godz. 

8,15 wiecz.

GOŁĘBICA“ mWPBDBM 

Pół Ulubie­
nica Załogi

F ilm  d la d z ie c i z a k a z a n y . w  9 9

Jako nadprogram polski tygodnik. 
We wtorek Kino nieczynne.


